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„jakim 
s éj w Sobie kości: ńarodu wysoko ucywilizowanego i po- 
__tężnego ną 


Wychodzi w Krakowie 
codziennie o godzinie 8'/ą rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 zlp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
Przedpłata 
przyjmuje się w Księgarni Józera Czecza przy Głównym 
" Rynku Nr. 458. K 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie : „prenume- 
racyjne pieniądze.“ dóć 


Eśorespondencya Czasu. 


Aleksandrya 16 grudcia. 

Minęły czasy krucyat, ale krzyż nie przestał wojować 

z półksiężycem. Wysyła zachodnia Europa ciągle na 
Wschód swych wojowników, nie już w imie wojny i pod-- 
bojów, ale w imie pokoju i cywilizacyi: wdziera się co- 
raz głębićj w dziedziny islamizmu, każe mu coraz to no- 
we przybierać formy; coraz to bardzićj z naturą jego 
sprzeczne wprowadza zwyczaje, łamie stare przesądy; 0- 
słabia go przystrajając w mniemany ład i porządek, od- 
biera mu siłę podnosząc do wysokości tolerancyj, a fana- 
tyzm dzieci Alkoranu aby się mógł utrzymać, coraz dalćj 
ku puszczom cofać się przed tem parciem jest przymu- 
szony. Spojrzyjcie „tylko na mapę żeglugi parowćj po 
morzu Śródziemnóm! w iluż to kierunkach przecinają je 
linie parowców austryackich, 
i innych; a wszystkie pod banderą chrześciańską, a wszyst- 
kie jakoby rzeki któremi chrystyanizm wpływa do Egiptu, 
do Turcyi, do Syryi; wszystkie niosą na sobie ową ce- 
chę niestartą Zachodu, której bądź co bądź, czy dyplo- 
macya, czy handel, czy przemysł są tylko formą; ową 
cechę chrześciańskićj cywilizacyi zdobywającej Wscho- 
dnie krainy. Jakże ogromną siłę téj propagandzie do- 
dała para! w wyłączny prawie motor dzisiejszego 
w świecie ruchu jest w ręku Chrześcian. Wszyscy ma- 
szyniści są chrześcianie, jeżeli nie Anglicy. Para ułatwiła 
dziś komunikacye ze Wschodem i tak dalece je uregulo- 
wała, że prawie już na godziny obrachować można ude- 
rzenia dzwonka obwieszczające przybycie każdego parow- 
ca, a z nim całe ładugi europejczyków, gazet, listów itd. 
Jedna nadto wpada mi uwaga. Koleje żelazne zrobiły 
podróże w całćj prawie Europie tak łatwe i tanie, że 
zwiedzenie naprzykład Paryża i Londynu stało się rzeczą 
całkiem, powszednią. Turysta dzisiaj ust „otworzyć nie 
śmie, jeźli nic oprócz Niemiec, Francyi, Szwajcaryi, 
Włoch i Anglii nie widział. Podróże zaś stają się coraz 
więcćj nie już rzeczą mody, ale rzeczą potrzeby; sposo- 
bem niejako krótkim a przyjemnym nauczenia się wielu 
rzeczy, i nabycia wiadomości bez trudu i pracy. Jest to 
więc ponęta która wielu wabi, i wabić będzie, a cel 
jak mówią z przyczyny kolei, od Zachodu odwrócić się 
musiał: widocznie na Wschód się przeniósł. Uwaga ta 
zdaniem mojem Wómaczy w pewnćj części tę niesłycha- 
ną liczbę parowców po morzu Śródziemnóm i Adryatyc- 


francuskich, angielskich, 


Na jeden więc z tych parowców, 


XXXIIgi podobno 
z rzędu, Nazwany Egitto, wsiadłem w 


Tryeście dnia 10 


|| grudnia r. b. 0 godzinie Sćj z rana. Egitto z Adrią są 
„dwa parowce przeznaczone w téj chwili do ciągłćj ko- 


munikacyi między Aleksandryą i Tryestem. Wiozą one 
pocztę rządową austryacką: przez nie to zawsze macię 
najpierwsze wiadomości z Egiptu. Podróż tę ogromną 
odbywają w przeciągu dni pięciu. Szóstego stanąć winne 
w Aleksandryi. Opóźnienie Jek przykre pociąga za so- 
bą skutki łatwo sobie wystawić, już tem samem, że że- 
gluga tych statków zostaje w połączeniu z dalszą do In- 
dii podróżą w teu sposób, że statek parowy na Nilu cze- 
ka tylko ich przybycia do Aleksandryi, aby podróżnych i 
pocztę przewozić do Kairu; tu dyliżans w tój chwili od- 
chodzi do Suez, "gdzie znów parowiec angielski natych- 
miast odpływa do Bombaj lub Kalkuty. Największa też 
regularność panuje ną téj komunikacyjnćj linii. 

Parowce te mają z kolejami Żelaznemi, oprócz machiny 
parowćj jedno jeszcze nieszczęśliwe podobieństwo. Do- 
wcipne słowo które, jeźj, się nie mylę, p. Thiers o ko- 
lejach powiedział, że się na nich podróżuje, nie dla tego 
aby podróżować ale dla tego aby przybyć, i do parow- 
ców daje się zastósować w zupełności. Nie zatrzymują się 
tylko w Korfu i to bardzo krótko, najpiękniejsze najcie- 
kawsze miejsca przebywają się w nocy, zgoła prócz od- 
jazdu z Tryestu i przybycia do Aleksandryi, nic prawie 
widzieć nie można, tylko w przelocie. Większa część 
czasu mała jest bardzo między podróżnym a jego kufer- 
kiem. różnica. Mówię to naturalnie co do moralnego u- 
sposobienia, bo ciafo obfiluje we wszelkie wygody, do 
czego uprzejmość oficerów i całego ekwipażu wielce się 
przyczynia., 

Odjazd z-Teyosiu by? piaosuczny, / Miasto całe nieda- 
wno co zaszłe słońce w pyszne barwiio kolory. Sta= 
tek opuściwszy przystań trzymo*'się brzegów lstryi. Wnet 
miasta Capo d'Istria, Isola, Pirano przesunęfy przed nami 
na trzy mile odległości, które biedny teleskop skracać 
musiał biedak jak mógł. Za zbliżeniem się do lądu wi- 
dać było wyraźnićj brzegi dość górzyste krzakami okry- 


le; skały ńa pół granitowe słoneczna promienie w różowe 
j 4o odcienia. Od Rovigno panorama mnićj gó- 


z ale drzew brak zupełny. Około godziny pierw- 
szćj z południa ukazał się port wojenny Pola, i przecu- 
dnie zachowany amfiteatr starożylny, Opuściwszy przy- 
lądek Pola, dostaliśmy się na coraz bardzićj otwarte mo- 


kićm krążących, z których sama kompania Lloyda, o którćj | rze, gdzie już tylko zdała ukazywały się wyspy Cherson, 


z Tryestu wam pisałem, przeszło czterdzieści dziś posia- Lossm i inne. rai 
pięciudziesiąt podnieść za- | ziemię z oczu, ale wieczór by 


da, a z rokiem przyszłym do 
myśla. Wystawić sobie jaki kapitał, i jaki procent ten 
kap.tał prawdziwie /lotlant przynosić musi. 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
NIEZNAJOMY, 
Rozmowy H. DAVY 


przez L. Zeisznera. 
(Cigg dalszy.) 

Filaletes. Rozmyślając nad naszemi rozmowami toczą- 
cemi się tego poranku, zaslanawia mnie ich treść. Zaj- 
mowaliśmy się tylko systematami geologicznemi; tymcza- 
sem prostszą byłoby rzeczą, gdyby się zajęła tą pyszną 
świątynią, ludem, który ją kiedyś stawiał, i nad bogami, 

Dy a poświęconą. Chodzimy tutaj w okolicy kryją- 


iemi, gdzie niegdyś żył, a czas jego wiel- 
kości znikł w ciemnościach wieków. 

Ambrozyo. Niema powodu powątpiewać, że pierwsi 
mieszkańcy tego miasta pochodzili z Grecyi i trudnili się 
żeglugą. Ogólnie zgadzają się, że należeli do pokolenia 
Sybarytów, i że tutaj w starożytności róża kwiiła dwa 
razy na rok, Na wiosnę i w jesieni. Okoliczność tę 
uprawdopodobniają jéj własności, że to miejsce pełne bal- 
samicznych woni obrała sobie kolonia , posuwająca zbytek 
i wykwintność do najwyższego szczebla. | 

Onufryo. Byłoby rzeczą bez 
zół, domyślać się o ludzie zamieszki 
ści tę obecnie opuszczoną Tównin 
gicznych rozmowach przytoczyliśmy liczr 
pomniki przyrody przemaw . jeżeli nie głosem, to ję. 


*zną, a próżny mo- 
acym w starożytno- 
| naszych geolo- 


teraz w godzinie syesty (wypoczynku), 


ve szeregi danych, | rozpościerało się szerokie morze 


Z nadchodzącym zmrokiem straciliśmy 
„<* prześliczny i 129 ciepła. 

Nazajutrz ukazały się góry Dalmacyi, i od czasu do 
czasu wysepki, lecz w takićj odległości, 


zykiem zrozumiałym; co do Paestum, tutaj nieprzewodni- 
czą ani historya am tradycya, i lepićj będzie zwrócić się 
o badań nad przyrodą, jeżeli się dotąd cierpliwość na- 
szego gościa nieunurzyła wątpliwościami i zarzutami. 

Nieznajomy. Jeden z W*S panowie, mówił, dzisiej- 
szego poranku o wizyi będącćj w styczności z przedmio= 
tem naszćj rozmowy; obiecano mi ją bliżéj opowiedzieć. 

Skreślidem moją wizyą, ! Przytoczyłem zdanie Ambro- 
zya o pierwiastkowćj history! rodu ludzkiego, i jak się 
ukończyły nasze roz!rząsania © religii, 

Nieznajomy. Co do tego, zgadzam się z Ambrozyo. 
W młodości byłem skeptykiem; dzieje się to często z mło- 
demi ludźmi, którzy czytają wiele i rozmaitej treści dzieła 
i przywykli rozumując używać prawie matematycznych do- 
wodów. Rozbierając umysłowe zdolności zwierząt, w sto- 
sunku do ludzkich natur instynktowych i sił, stałem się 
wierzącym. Przyjąwszy za zasadę, żę objawienie było u- 
dzielonóm człowiekowi w miejsce instynktu, ustaliłem mo- 
ją wiarę, a różne nadarzenia W czasie podróży po Egip- 
cie i Azyi mniejszćj, podwyższyły ją bardzićj niż wszy- 
stko. Żadne tak przeważnego wpływu niewywarło na 
moją wiarę, jak pamiętny sên w Palestynie; opowiem go 
jeżeli niezdrzymie- 
cie, nim go skończę. 

Pewnego razu przechadzałem się nad opuszczonemi po- 
brzeżami, gdzie kiedyś stało 


miasto Ptolomais, jeden z naj- 
dawniejszych portów Judei. Był wieczór: słońce wła- 
śnie zapadało do morza. 


iadłem na skale gubiąc się 
w melancholicznych dumaniach nad przeznaczeniem tego 
kiedyś w dziejach ludzkości sławnego miasta, Przedemną 
Śródziemne, 


że dokładnie | 


błyszcząc | służyć bałwochwalstwu pogańskiemu. 


Przyjm ują się 
OGŁOSZENIA, ROZP ODEZWY wszelkiego rodzaju. 


DONIESIENIA literackie, Księgarskie , handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. 3 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, 
Za opłatą 5 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszezenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze — z dopłatą 10 krajcarów zą każdą 
publikacyą na stępel rządowy, 
- Listy 
niefrankowane nieprzyjmują się, 
znanych korespondentów. 


BĘ" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


kupna, dzierżaw itp. 


wyjąwszy od stałych lub 


rozpoznać ich niepodobna, Około godziny 2éj z poľu- 
dnia straciliśmy znów z oczu ostatni punki lądu. Mono- 
tonią żeglugi przerywały tylko strzały które ze stałku 
dawano do tak zwanych jaskółek morskich , rodzaj rybi- 
twów które nam prawie ciągle towarzyszyły. 

d2go ze wschodem słońca wyszedłem na pokład okrę- 
tu. Zachwycony zostałem pięknem widokiem gór Albanii, 
których szczyty śniegiem pokryte uroczy acz dziki cał- 
kiem przedstawiały krajobraz. Wkrótce ukazała się wy- 
spa Korfu, najpierwsza z wysp Jońskich. Część jéj pół- 
nocna całkiem skalista, ale za to strona wschodnia jest 
niezawodnie obrazem tak czarującym, że śmiało z najpier- 
wszemi porównanie wytrzyma. Na tym uroku jak wia- 
domo znali się i starożytni; Korfu odgrywa wielką rolę i 
w Homerze i w Wirgiliuszu. Spotkały się też na tem 
polu starożytny świat z nowym: pierwszy leży w ruinach 
na południowćj [stronie wyspy i szczątki już tylko zale- 
dwie dawnćj Corceiry widzieć można. Protektorat angiel- 
ski nad Rzecząpospolistą wysp Jońskich, obrał sobie stolicę 
Korfu. Przystroił ją w pyszne gmachy, przymusił do 
czystości, połączył komfort zniebem Wschodniem, żyzno- 
ścią i wystawą niesłychaną, utworzył tym sposobem ma- 
ły raj na ziemi. Przez dwie godziny, które na zwie- 
dzenie miasta i okolic pozwolił nam kapitan, napatrzyć 
się dość nie mogłem i starożytnych pamiątek, i przelicz- 
nych nowych zabudowań, willi, ogrodów, i nieprzeliczo- 
nych wszelkiego rodzaju włoskich, greckich i tureckich 
kostiumów, między któremi czerwone mundury angielskie 
i kraciaste Szkoty nie mały czyniły kontrast. Wpadłem 
do kawiarni klubowej (bo gdzie Anglicy tam i klub być - 
musi) dla wypicia filiżaaki herbaty. Zdarli mnie poczci- 
wea niemiłosiernie, bo 'śpiesząc się, © cenę naprzód się 
nie spyłałom, ale- nie żul mi tego, bo pierwsza rzecz, 
która mnie uderzyła była to w pośród sztychów angiel- 
skich zawieszonych w salonie, okropna litografia Ponia- 
towskiego wskakującego do Elstery.... Chciałem się do- 
wiedzieć, jakim sposobem nasz bohater dosta się tam, 
a co więcój utrzymał (bo powtarzam litografia jedna 
z najgorszych, a złych jak wiecie jest nie mało) w ta- 
rh kolekoyi, ale gospodarza nie było, a kelner nie wie- 
Zi. 


Z żalem wróciłem na statek — a żal był prawdziwem 
przeczuciem. Zaledwie bowiem straciliśmy z oczu Korfu 
przekonałem się, że dotąd była to raczćj przyjemna na 
morzu przejażdżka, teraz dopiero zaczynała się podróż. 
Dotąd wiatr nam sprzyjał i morze było spokojne. Postać 
rzęczy zmieniać się zaczęła, kołysanie statku coraz wię- 
ksze, zapowiadało, że wkrótce, nawet w przelocie wido- 
ków dla zawrotu głowy pochwycić nie będzie można. 
Tym czasem każdy obrót kół w ciekawsze przenosił miej- 


Te fale, mówiłem do siebie, dźwigały kiedyś okręty wład- 
ców Jerozolimy, naładowane bogactwami wschodu, by oz- 
dobić i podwyźszyć Świątynie Jehowy. Nie został teraz 
nawet ślad wielkości i handlu: tylko kilka czerwonych 
kamieni i poHuczone cegły wskazują miejsce kiedyś kwi- 
tnącćj przystani: w cytadelli Saracenów wystawionćj na 
górze, siedzą teraz tureccy żołnierze. Janczar wzięty za 
przewodnika i mój służący przygotowali w rozbitym na- 
miocie wieczerzę, oczekując ich zawołania, marzyłem cig- 
gle i zwolna zadrzymałem. W tém spostrzegłem zmie- 
rzającego do mnie człowieka, brałem go z razu za mo- 
jego janczara, gdy się jednakże zbliżył, poznałem, że to 
kto inny: Był to zgrzybiały starzec, z białą jak śnieg 
brodą: twarz miał ogorzałą, jednakże jaśniejszą niżeli 
Araba: rysy twarzy jego były poważne a surowe, napię- 
inowane szczególną dzikością; postawę miał olbrzymia, a 
przecież barki wynędzniałe, na lewéj stronie twarzy miał 
wielką bliznę od reny, która jak się zdaje pozbawiła go 
jednego oka. Głowę okrywał czarny turban, śelkin ciele. 
wisiały szerokie czarne suknie, ciało opasaf wielkim łąń< 
cuchem, brzęczącym za każdóm SE n W pa” 
dło mi na myśl, że może należy do s de w albo świę- 
tych marzycieli tak pospolitych na 7 odzie; a gdy się 
zbliżał, posunąłem się w tył. On nA tO rzekł: _nieuciekaj 
cudzoziemcze, nie bój się m, me uczynię ci nic złego | 
jeżeli chcesz, usłysz moją "istoryq, a będzie pożyteczną 
dla ciebie.“ Mówif po arabsku ale właściwym dyalektem 
nieznanym mnie , jedna > e wyraźnie każde słowo. Wi- 
dzisz przed sobą człowieka, jako chrześcianina wycho- 
wanego; ale On Się zrzekł czci najwyższego Boga, aby ` 
Porzuciłem wiarę 


na widnokręgu rozpalonóm Światłem zachodzącego słońca. | za panowania cesarza Juliusza „i ten monarcha przezna- 


sca. Po lewćj Albania przystrojona w pamiątki wojny 
greckićj, ostatki miasta Parga sławnego rzezią w r.1801 
zdaje mi się; po prawój wyspa Paros skąd Sapho wsko- 
czyła w morze, podobnie jak gryżetki paryzkie do Se- 
kwany, aby się od miłości ratować! Wieczorem zbliżyliśmy 
się do ciaśniny między Cefalonią i ltaką, a przypałrując 
się sławnćj wyspie w nocy, koło którćj o strzał płynę- 
liśmy, nie jeden może zadawał sobie pytanie: jakim spo- 
sobem przebiegły syn Laertesa tak długo błądził, aby do 
ojczyzny powrócić, skoro w Korfu Alcynous nową flotę 


na spoczynek, smutny na dzień następny stawiając dla sie- 
bie horoskop. Aha 

13go zrana okrajejiá dawny Peloponez: byliśmy wła- 
śnie na wysokośe: Nawarynu. Zdała ukazywały się krai- 
ny mądrego Nestora, dawna Arkadya, Sparta, zgoła wszy- 
sikie miejsca, które byłbym był nie pocieszony widzieć 
jedynie przez teleskop, gdyby nie myśl, że w powrocie 
zwiedzać je będę, jeżeli Bóg pozwoli. Przejechawszy leż 
około wysp Sapienza, zaczęliśmy tracić z oczu ziemię, 
nakoniec znikła zupełnie razem z przylądkiem Matapan, 
punkiem Europy leżącym najbardzićj na południe. 

W nocy z 13go na i4ty przejechaliśmy koło Kaadyi 
dawniejszćj Krety, a zrana górę tylko Ida, jak przez mgłę 
jeszcze widać było, Odtąd nic prócz nieba i morza, na- 
wet okrętu żadnego nie dostrzegło oko. Czas był wpra- 
wdzie prześliczny, ale bałwany od dwóch dni coraz wię- 
ksze i obawa choroby morsk'ćj męczyła wszystkich pra- 
wie, wielu osobom zaś dawała się mocno we znaki. Je- 


* żeli się od nićj uratowałem, ptzypisuję to jedynie małćj 


liczbie passażerów. Było nas tylko dwudziestu. Każdy 
więc mógł mieć własną kabinę i wszelkie wygody, o ja- 
kich przy większćj liczbie ani myśleć, Szczególnie zaś 
udało się niejednemu uniknąć widoku choroby„j rzecz 
jak wiecie nader ważna, bo utrzymują, że choroba ta jest 
zaraźliwa przez spojrzenie. Bez choroby więc, ale nie 


bez ciągłego zawrotu głowy, doczekałem 15go. O go- 


` dzinie fćj z południa usłyszawszy, że widać ziemię, po- 
` jąłem radość Krzysztofa Kolumba! Ziemia ta którą oglą- 


daliśmy po pięciu dniach podróży, była to Afryka. 


ł Mamburg 27 grudnia. 

7 Z Danii donoszą, iż projekt do założenia nowéj ko - 
lei żelaznćj z Flensburga do Friedrichshafen przez an- 
gielską kompanią, podany został królowi i wkrótce przed- 
stawionym będzie sejmowi. — W. skutek rozporządzenia 
ministra wojny, policzone będą podoficerom którzy da- 
wnićj słażyli w. armii szleswigsko-holsztyńskićj, a obe- 
enie zosiają w armii duńskićj, lata służby w rzeczonój 
pierwszćj armii, zaś do prawa otrzymywania urzędów cy- 
wilnych i znaku honorowego; lata 1848do 1851 policzo- 
ne niebędą. 3 

Po upłynionych świętach, hamburgskie życie publiczne 


jak prywatne wróciło do zwyczajnego toku. Znacznie 


~ zwiększony obrot wewnętrznego kapiłału, świąteczne za- 


bawy, teatra i widowiska różnego gatunku, przerznci- 
wszy massę marków, które teraz spływają w dawne. Ko- 
ryto codziennych potrzeb, zostawiają tu i owdzie ślady 
zadowolenia lub omylenia. Jak dotychczas, wszystkich 
większych spekulantów uwaga zwrócona na rozwiązanie 


' ostateczne kwestyi celno-kandlowćj: czy przyjdzie do 


zgody między Prusami i Austryą, za pomocą konieczno- 
ści zewnętrznych z zachodu i układu celnego między 
dwoma temi mocarstwami, czyli też Prusy wrócą do ceł 
finansowych wedle prawa celnego z roku 1818go — 


oto kwestye, które dla naszych handlarzy prawdziwemi łych, ba nawet bez żadnych zasad; ludzie którzy w po- 


wystawić mu pozwolił? Prawda, że Neptun. na : 
się gniewał, a z bożkiem sprawa nie lada. Udałem 


Podróż Cesarza Franciszka-Józefa do 
Berlina wzbudziła otuchę w spekulantach, chociaż z dru- 
gićj strony angielskie gazety im zawraczją głowę, pero- 
rując © konieczności źwiązku Prus z Anglią, „bó, pó: 


są łomigłówkami. 


wiada Times, rząd pruski niejest samowładnym jak bo- j 
srź róssyjski, jego religia niejest rzymsko- katolicka, a 
Prusy czuwają nad interesami ducha w Niemczech, itp. 
banialuki. Dlatego też Prussy szczególnie tylko z Anglią 
łączyć się mogą*, Takiego prawienia spodziewać się mo- 
źna było, po zbytecznie uprzejmóm i rychłóm, niechcę 
mówić nieoględnóm uznaniu Cesarza Napoleona przez An- 
glią. Nieulega żadnój wątpliwości, że lord Malmesbury 
przewidując kontynentalny związek wraz z Francyą prze- 
ciw Anglii, ująć sobie chciał nowego Cesarza, a organa 
angielskie z téj samćj przyczyny namawiają Prusy do łą- 
czenia się z niemi. Są tu tacy którzy mniemają, że pla= 
nom Anglii podróż Najjaśniejszego Pana do Berlina po- 
służy do połączenia z sobą Francyi. Wnoszą bowiem 
z rozerwanego małżeństwa i z nieudanego zbliżenia się 
Francyi do Austryi, źe „eńtente cordiale“ między Anglią 
i Francją jest konieczną. Ciekawy z téj przyczyny jest 
rzut oka na obecne położenie Cesarza Napoleona naprze- 
ciw własnemu krajowi, 0 któróm dopićro co odebrana 
korespondencya z Paryża następujący skreśla obraz: 
„Wedle borapartystów, niebyło nigdy monarchy, którego- 
by wzięiość i popularność były tak wielkiemi jak obecnie 
panującego Cesarza; a wedle partyj przeciwnych obecne- 
mu systematowi, niebyło nigdy monarchy, któryby mnićj 
miał podstawy i któregoby stanowisko było mnićj bezpie- 
czne. Ale jedni i drudzy mylą się. Między temi ostate- 
cznościami, jak zwykle, prawdy szukać trzeba w po- 
środku. Kraj rzeczywiście jest bonapartystycznym, mnićj 
zaś miasta na piowincyi, a najmnićj Paryż. Bourgeoisie, 
osobliwie jej wyższe klasy, myśli tylko o utrzymaniu po- 
koju. Nawykła od lat 30tu do konstytucyjnego porządku, 
znosi obecny rząd, ale go nielubi, Cesarz wie o tém, 
Pojął też, że ta liczna Klasa narodu wprawdzie ulegać 
umie — ale że to nie wystarcza. Radby otoczyć się zna- 
komitemi osobami, któreby potrafiły nadać rządowi jego 
administracyjną siłę, na którćj mu zbywa, a którą po- 
dobne osoby zastąpićby mogły, ponieważ czynny udział 
brały w interesach kraju. Cesarz widzi przed sobą czte- 
ry partye: sócyalistów i demokratów, umiarkowanych re- 
publikanów, levitymistów a nareszcie orleanistów. 

Socyaliści są jego najzaciętszemi nieprzyjaciofmi; z nie- 
mi połączyć się niemoże: owszem, przeciw nim walczyć 
ciągle musi. 

Republikanów umiarkowanych używać musi, bo ich li- 
czba znaczna między ludem. Użycie ich jako środek bę- 
dzie mu korzystnóm; uśpić ich jest jego celem; oni lu- 
bé tego nigdy niebędą, który, jk Montalembert powie- 
dział (mówiąc o sprawach katolickich): „zadławił wol- 
ność w locie“. Na legitymistów i wa tak zwaną partyą 
katolicką liczyć: Cesarz niemoże. Z początku zawarli 
z nim związek małżeński konwencyonalny, który rozer- 
wany został przez manifest hrabiego Chambord. Zwolna 
wszyscy z tego związku się wycofali, Partya katolicka 
tylu węzłami z legitymistami skojarzona , wystąpiła z wa- 
runkami i zażądała, aby jej oddano dobroczynne zakła- 
dy, zapisy i oświatę publiczną; Żądaniom tym niezupeł- 
nie uczyniono zadość. Zapewne więc ta partya na równi 
z legitymistami stanie się niezadługo może jego przeci- 
wnikiem. Cesarz marzył kilka chwil o zjednaniu sobie 
tych ostatnich, kiedy kilka znakomitych imion się do nie- 
go zbliżyło; ale przyłączenia się dotychczas żadnego nie- 
widać. Ci którzy przeszli do niego, są ludźmi bez sta- 


łożeniu pieniężnóm bardzo dolegliwóm, radzi byli wiel- 
kiemi im wydzielonemi pensyami długi swe płacić. Tu 
Cesarz się przekónał, że prawdziwi legitymiści pozostali 
w swoich hotelach i zamkach, i dlatego inną obrał drogę 
po którćj dalćj iść zamierza. Przygotował on zerwanie 
z legitymistami i postanowił pojednać się z orleanistami. 
Hasło do tego dał przed kilku dniami p. Granier de Cas- 
sagnac w Constitulionnelu, a p. Cesena mu wtoruje. 
Kroki zjednania sobie dawnych ministrów L. Filipa już 
poczynione; chcą ich skłonić do przyjęcia urzędów, cho- 
ciaż Cesarz ich w duszy nienawidzi. Książęta Orleańscy 
w armii i w kraju wiele po sobie zostawili wspomnień, 
te zniszczyć będzie staraniem rządu, ależ silny rząd mu- 
si się na czómś oprzeć; a że mu nic innego niepozosta- 
je, próba oparcia się na orleanistach stała się konieczno- 
ścią. Chcąc objąć okiem stan rzeczy w całćj zupełności, 
nie trzeba zapominać, że bonapartyzm w oświeconych 
klasach wcale nieistnieje. Te klasy przyjęły obecny rząd 
jako konieczność. Nie mnićj, nie więcćj. Takie jest po- 
łożenie cesarstwa: obecnie wprawdzie egzystuje, ale dla 
przyszłości ma tylko nadzieję“. 

Teraz na zakończenie jeszcze kilka słów o p. Robercie 
Heller feiletoniście „Hamburg. Nachrichten“. Pan R. Heller 
dawnićj na sejmie frankfurtskim należał do partyi Gotha. 
Lewy kraniec owego parlamentu i wszyscy obłąkani par- 
tyzanci jego, Ściągnęli na siebie, jak wiadomo, śmier- 
telną nienawiść gotajczyków, którzy teraz nawet, kiedy 
ludzie, jak Heker itd. wyrzuceni z Europy, w Ameryce 
za pługiem excentryczne pomysły swe opłakują, nieprze- 
stają oszczerstwem i kłamliwą kalumnią prześladować wy- 
gnańców chociaż ci są ich współrodakami. Tak też p. 
Heller niedawno z wielką satysfakcyą. wyczytawszy w pi- 
semku „Hansa* że Heker niewolników trzyma; rozpisał 
się wyszydzając Koryfeusza wolności nieinieckićj, Tym 
czasem starano się wyświecić prawdę i dowiedziano się: 
że Heker nietylko że w t»kiéj prowincyi niemieszka, gdzie 
niewolników trzymać wolno, ale w zupełnie innym kraju 
téj części świata, zajmując się spokojnie zarobkiem a wy- 
zionąwszy ducha excenlrycznego, lubiony przez Amery- 
kanów żyje poszanowany przez sąsiadów. Przytaczam wam 
to jako przykład nienawiści partyj politycznych, które 
nieszczędząc honoru wfęsnćj narodowości, obrzucają się 
na krańcach świata nawet nielitościwóm szkalowaniem. 
Takie objawy niechaj służą innym za przykład odstrasza- 
jący i niegodny w postępowaniu przeciw rodakom. Dodać 
muszę, że p. Heller, literat znany był redaktorem Deu- 
tsche Zeitung w Frankfurcie i Die Rosen w Lipsku; ży- 
je tu w najściślejszćj i najprzyjaźniejszćj. zażyłości z a- 
ktorami i artystami, ponieważ krytyką tych panów on 
pisze. 

POCZ 


Przegląd Polityczny, 


Jedyna okoliczność na wzmiankę w Niemczech zasłu- 
gująca jest artykuł Gazety nowopruskićj będący rodza- 
jem programału, w którym na nowo pismo to niechęć 
swoją ku unii z Austryą objawia, niechęć, którą tylko 
w czasie pobytu Cesarza zatajono, niechcąc płynąć prze- 
ciw powszechnemu usposobieniu. Inny również artykuł 
tego dziennika przestrzega prawą stronę Izby, aby nie 
zaniedbała popierać wniosku hr. Renarda dążącego do za- 
pobieżenia podziałowi grustów włościańskich , iżby tym 
sposobem nieotworzyć wrót pauperyzmowi. ` 
Hamburgski koresp. twierdzi, że układy Księstwa Augu- 
stenburgskiego z koroną duńską o ustąpienie posiadłości 
księcia, na niczóm spełzły. 


? 


czył mnie, abym pilnował odbudowaną na nowo świąty= 


nię w Jerozolimie, dla okazania, że proroctwa kłamią, a 
tak miał zadać cios śmiertelny świętćj religii. Historya 
obznajomiła się z rezultatami tego przedsięwzięcia; moi 
pomocnicy zginęli po większćj części w czasie burzy; mnie 
uderzył z nieba spadły piorun (lu zwiędłą rękę wzniósł 
i przylknął do twarzy i oka), lecz mnie cierpiano pomię- 
dzy żyjącemi, abym odpokutował cieleśnie. Żyłem nieu- 
stannie surowo pokutując iiw owych boleściach duszy, ja- 
kie sprawia dokonany występek; mają one do tego czasu 
trwać, dopóki ostatni szczątek pozostanie świątyni Jowi- 
sza, gdzie wyprzysiągłem się mojćj wiary. 

lokłem żywot pietnaście długich wieków, lecz. ufam 
łasce Wszechmocnego, i spodziewam się że się skończyła 
moja pokuta. Stoję teraz wśród, prochów świątyni pogań- 


"skiej. Ostatni szczątek właśnie popchnąłeś i spadł z ową 


skałą. Skończył się mój czas, przybywam! Wymówiwszy 
ostalnie sfowa biegł ku morzu, rzucił się ze skały i znikł. 
Nie usłyszałem najmniejszego szelestu, i niewidziałem 
nic innego jąk światełko na fali zamykajeećj się nad nim. 
Głos wołającego służącego i janczara zbudził mnie, Lrzę- 
šli mnie za ramie j powiedzieli, że mój sen tak był mo- 


` cnym, Że ich zaczął niepokoić: Spojrzawszy na morze 


dostrzegłem tam jeszcze toż, samo Światło, i zdawało mi 
się że widzę toż samo miejsce, gdzie wpadł ów starzec, 
Wizya ta nadzwyczajnie mnie wzruszyła i pytałem ich, 
czyli nie słyszeli jak Coś wpadło do wody, i Czyli zbli- 
żając się niespostrzegli mówiącego, Rozumie się, że od- 
powiedzieli przecząco. Przejeżdżając przez Jerozolimę, 
gdym zwiedzał pobrzeża morza martwego, wzruszył mnie 
głęboko, obecny stan Judei i sprawdzenie się przepowie- 
dni Zbawiciela naszego o losach ludu żydowskiego: czy- 


talem pochwałę Juliana w Gibbonie i powieść o usiłowaniach 
tego cesarza, by na nowo wznieść Świątynię, sen ten 
w takim czasie i w tém miejscu nie był nieprawdopodo- 
bnóm zdarzeniem , ale tak był żywym, a obraz tego przed- 
miotu tak szczególnym, że długo zajmowała się nim moja 
wyobraźnia, i ile razy mi się przypominał, wzmacniał 
moją wiarę. ; ; | 

Onufryo. Znajduję, że wszystkie powieści o pojawiskach 
i duchach zasadzają Się na snach podobnego rodzaju, jak 
ten który marzyłeś; Są to jdealne przedstawienia nada- 
rzeń w tejże miejscowości wydarzonych, gdzie się wła- 
śnie znajduje osoba, a obrąz fantazyi miejsca wymarzo- 
nego we śnie zgadza się zupełnie na jawie z rzeczywi- 
stością. : 

PSA Zgadzam się zupełnie z twojem zdaniem. 
Gdyby mój służący niebył przy mnie, a sen był nieco 
mnićj nieprawdopodobnym, trudne byłoby przekonanie, 
że mnie duch nieodwiedzjł, 

Spomniałem sen Brutusa i mówiłem: jego mniemany 
zły geniusz zjawił się w jego namiocie: gdyby się śniło 
filozoficznemu marzycielow; że Się jego geniusz okazał 
w Rzymie, natenczas niemógłby popaść w żaden błąd. 
Również przypomniałem podobnąż wizyą, którą według 
Plutarcha miał mieć Dyon przed swym zgonem: twierdził 
że widział wypoczywając pomiędzy filarami swego pałacu, 
olbrzymią niewiastę, jednę z owych bogiń losu czyli fu- 
ryj. Nawet i w własnćj wjzyi uczyniłem wzmiankę o tój 
pięknéj niewiaście, tym aniele opiekuńczym mego przy- 
wrócenia do zdrowia; zdawało mi się że się unosi nie- 
ustannie nad moim łożem. 

Ambrozyo. Na poparcie mniemania Onufrya mogę przy- 
toczyć liczne przykłady. Jednego razu Śniło mi się, Że 


wyłamano drzwi mego pokoju, Że są w nim rozbójnicy 
a jeden znich położył rękę na moich ustach dla przekona 
nia się czy śpię w istocie; w tćj chwili przebudziłem się 
potrzeba mi było kilku minut do przekonania się czy to 
sen, czy rzeczywistość. Czułem ciśnienie kołdry na mo- 
ich ustach, a ciągle obawiając się być zamordowanym 
z zamkniętemi oczyma oddychałem lekko, aż wreszcie 
nie słysząc żadnego poruszenia, z trwogą otworzyłem 
oczy; a nawel jeszcze gdym nic nie ujrzał, nie byłem 
pewnym czyli to marzenie jest snem, dopóki nie wsla- 
łem i przekonałem się że drzwi są zamknięte, 

Onufryo. Jeden pomiędzy wami nieprzypominam sobie 
snu tak wyraźnego i szczególnego, jakie sami doświad 
czyliście; wnoszę że to pochodzi od tępéj wyobraźni. 
Sądzę że wyższa władza marzenia oznacza poetyczne u- 
sposobienie. Może gdybym był obdarzony większym en- 
tuzyazmem moje instynkta “byłyby | 

k 


by sobie życzył 
»m w różaniec za- 
D i rzekł: 


Król bawarski wybrał się zaraz po świętach do Włoch 
na dłuższą podróż. 

-— Monitor francuski z d. 27 ogłasza uchwalony przez 
Senat i zatwierdzony przez Cesarza Senatus-consult zmie- 
niający konstytucyą. Wiedzą już czytelnicy nasi na czóm 
polegają te zmiany. Oprócz koniecznych modyfišácyj, ja- 
kich wymagała zmiana formy rządu, Senatus-consult roz- 
szerza znakomicie altrybucye naczelnika państwa, Z u- 
szczupleniem attrybucyi ciał reprezentacyjnych. 

Podają za rzecz pewną, że p. Troplong mianowany bę- 
dzie pierwszym wiceprezesem Senatu, czyli istotnym pre- 
zesem, gdy Cesarz któremu godność ta z prawa należy, 
ı nigdy zapewne wykonywać jéj niebędzie. 

Cesarz w poniedziałek wieczór wrócił z Compiègne do 
Paryża, 

— Niemamy dotąd urzędowćj wiadomości o składzie 
nowego gabinetu angielskiego. Wszakże wszystkie waż- 
niejsze portfeile już są niewątpliwie rozdane. Lord Aber- 
deen, lord Juhn Russell, lord Palmerston, p. Gladstone, 
Sydney Herbert, sir James Graham, stanowczo udział 
w tćj administracyi przyjęli. 

Wszystkie dzienniki na to się zgadzają, że nigdy mo- 
że niemiała Anglia gabinetu, w którymby tyle figurowało 
wielkich imion, tyle parlamentarnych i administracyjnych 
znakomitości; ale w tem właśnie, widzą niektóre organa 
opinii publicznćj, żywioł słabości dla nowćj administracyi. 
Wszyscy ci mężowie, z których każdy mógľoy rościć so- 
bie prawo do naczelnictwa rządu, mogli na chwilę za- 
przeć się swojćj osobistćj przewagi i przyjąć podrzędne 
posady. Ale czyż to zaparcie potrwa długo? Czyli u- 
czucie osobistej wyższości nieweźmie w końcu góry i 
niewywoła waśni mogących przywieść w końca do roz- 
prężenia? Oto pytania, jakie sobie dzienniki te, przed- 
wcześnie może, stawiają. 

Inną jeszcze uwagę nasuwa skład tego gabinetu: ze- 
brano w nim wszystkich ludzi mogących rościć sobie pra- 
wo do naczelnictwa ministeryum. Niech się ten gabinet 
rozwiąże; kogoż powoła korona do utworzenia nowego;? 
czyli zresztą każdy gabinet nie wyda się wątłym i bla- 
dym, po tym który zgromzdzi w sobie najświetniejsze 
imiona ? 

— Wyprawa do Czarnogóry odbędzie się zarazem lą- 
dem i morzem. Rząd turecki rozesłał notę do mocarstw 
usprawiedliwiającą krok ten i ogłosił blokadę brzegów 
Albanii i Czarnogóry. W Cetinii krąży wieść, że Rossya 
poradziła księciu Danielowi aby opuścił Zabliak. 

R PETE ZATO VEEE YZ 


| rozporządzenia nabierają 
m państwie z początkiem 
ydania właściwej czę- 


raw, chyba że wyraźnie inny termin 
zadąię; dh lego na każdej części za- 


ieszczona e data wydania i rozesłanią, 
UW. miejsce s ych „ dzienników raw 
krajowych i "wydawanym będzie jeden 


dziennik rządowy krajowy na czły kraj koronny lub | wi 
kilka ragem krajów, ktory 
kierunkiem i nadzorem politycznój władzy krajowćj 
tego kraju koronnego, w którym wydawanym będzie. 


Takowy dziennik składać się będzie z dwóch części: 
, pierwsza pud liczbą porządkową corocznie mieścić 
, będzie prawa i rozporządzenia wydawane w Dzien- 
; Diku praw palstwą jężeli takowe wczómkolwiek o= 
| bowiązywać mają w tym kraju, a prawa i rozporzą 

dzenia te drukowane być msją tak w oryginale nie- 

mieckim jako i we wszystkich językach w tćj części 
monarchii używanych. 

O innych zaś prawach ji rozporządzeniach umie- 
szczonych w Dziennika praw państwa uczynioną tam 
będzie tylko wzmianka, Druga ezęść takowego dzien- 
nika krajowego również pod liczbą bieżącą zawie- 
rać będzie we wszystkich językach w tym kraju u- 
żywanych, rozporządzenia i obwieszczenia wyda- 
wane przez władze krajowe w obrębie ich działal- 
ności, © ile takowe przeznaczone są do pnblikacyi; 
tudzież te rozporządzenia i reskrypia ministeryów i 
władz naczelnych państwa, które przez nie do umie- 
szczenia po dziennikach krajowych przeznaczone 
będą. Reskrypta w drugićj części zamieszczone, u- 
ważane będą Za obwieszczone prawnie w dnia ich 
publikacyi przez też dzienniki, o obowiązywać mają 
w 15 dai po ICH ogłoszeniu, jeżeli inny termin wy- 
raźnie oznaczonym nie jest, Władze krajowe ofrzy= 
mywać będą dzienniki praw państwa i w każdym 
kraju dzienniś Praw krajowy o ile tego potrzeba 
służby urzędowej wymaga. Władze ekręgowe po- 
lityczne mają BIEC w biórach ułożone dzienniki praw 
państwa i dzienniki prąw krajowe, a ksżiemu welno 
będzie do nich zajrzeć w godzinach urzędowych. 
Gminy nie mają obowiązku trzymania Dzieanika praw 
państwa, ale trzymać muszą dziennik praw krajowy 
w języku miejscowym, Aby wszakże zuajomość praw 
rozpowszechuić, ogłaszanem będzie w gazetach do 
urzędow,ch publikacyj przeznaczonych, treść ka- 
żdćj wychodzącej Części Dziennika praw państwa, 
a nadto ułatwi się nabywanie tego dziennika w u- 
miarkowanćj cenie i przesyłanie go pocztą wszędzie 
jak się przesyłają gazety. W miarę okoliczności i 
potrzeby używanemi być mogą inue rodzaje obwie- 
szezeń praw zawartych w Dzienniku praw państwa, 
a mianowicie przez umieszczanie ich po gazetach u- 
rzędowych, rozlepianie lub inne sposoby w miejscu 
używane. Patent ten nie odnosi się do Pogranicza 
wejskowego, gdzie inne w tćj mierze przepisy wy- 
dans zostazą, Patent ten znosi patenta i rozporzą- 
dzenia dawniejsze osobliwie z d. 4 marca i 7 grudnia 
1849, tudzież 20 grudnia 1850 r. 

— Morespondencya Austryacka mówi o cofnięciu 
w Turynie projekty do prawa o małżeństwach: Ne- 
nat piemoncki odrzucił owe zgubne prawo o mafżeń- 
stwie, zdolne tylko doprowadzić do ostateczności 
spór toczący się między stolicą apostolską a rządem. 
Gabinet uznał następnie za stosowne wstrzymać dal- 

| szą dyskusyę nad projektem i świeżo oświadczył, iż 
takowy zupełnie cofnąć zamyśla. Mimo tego prawo 
to spadło dziedzictwem po ministerstwie Azeglio. 

Jakikolwiek jest duch dzisiejszego gabinetu, t;le 
przynajmnićj pewoa, że zapewne ochoczo zbył się 
obowiązku który mu nieraz na drodze zawadzał, a 
osobliwie utrudniał wielorako załatwienie kościel- 
nych zatargów. Zdaniem naszóm nie masz znośnego 
powodu, któryby nakłaniać miał jakikolwiek gabi- 
net w Piemoncie do trwania w dotychczasowych nie- 
porozumieniach z kuryą rzymską, A lubo dzienniki 
radykalne przestrzegają (U Przeciw mniemanemu za- 
grożeniu niepodległości © królestwa, to wszakże 
czczym jest frazesem; któżby bowiem mógł utrzymy- 
wać, że k.ściół rzymski zagraża teraz niepodległo- 
ści i samoistności jakiego Palstwą? Q we wymarzone 
i dobrowolnie wymyślane trudności nikną przed nie- 
uprzedzenem rozważeniem rzeczywistego stanu rze- 
czy, i wykazuje się niezawodnie, że ta tylko partya, 

która pragnie anarchii SUmienią i upadku zasady 
zwierzchnictwa, zyskałaby na kłótni państwa kato- 
lickiego z Rzymem. Ze Względu na sam przedmiot 

nie można pominąć, że głęboka potrzeba czasu uwa- 
ża być daleko korzystnicjsźćm i stosowniejszćm, aby 
święte węzły małżeństwa wzmacniać i dla tego nic 
nie naruszać religijnej tego aktu podstawy. Zdrowe 
życie familijne stanowi gront każdego dobrze urzą- 
dzonego państwa; interes ! Stan kwitnący życia do- 
mowego nicby zapewne Pè tem nie zyskał. gdyby 
moralno religijny rdzeń JEGO znikł, a małżeństwo 
przez niegodną płochość 7 Jaką się zawiera i roz- 
wodzi, zamieniło się na 2kt czysto konwencyonalny, 

a przeto w wyższćm i szlachetniejszem znaczeniu te- 

go słowa, Żżadnćj ważnośći nie mający. Potrzeba 

starannicjszego prawodawstwa w małżeństwie, obja- 
wiła 4 nawet w państwach czysto protestanckich, 

i tak w Prusiech wielostronne czyć się to daje, w An- 

glii kraju dobrych i nabożnych obyczajów, nie wpa- 

‘dèo na myśl podziśdzień DA]Zapajeńszym wyznawcom 

postępu, uszczęśliwiać Swoich rodaków poparciem 

małżeństwa cywilnego i wSZzystkiemi innemi złączo- 
nemi g niem wspaniałościami, Kiedy przeto rząd 


(piemoncki porzuc: anormalne i przeciwne kościoło- 


wychodzić będzie pod |i staje zarazem w 


prawo o małżeństwie, to działa mądrze i stosownie 


à ze porządnćj zgodzie z najgłębszem 
i najpoważniejszem przekonaniem, przejmującem obe- 
enie wszystkie wyższe umysły i lepsze serca. 


W. Księstwo Poznańskie. 


Ost Deutsche Post pisze z Poznania os ja: 
Polscy mieszkańcy W, Księstwa uskarżzji e” 
wielu lat iż nie miano względu na Polaków w obsa- 
dzaniu publicznych urzędów. Biórokratyczno-germa- 
nizacyjny zarząd W. Księstwa odpowiadał na to 
zawsze: „Polacy niczém żądań swoich nieusprawie- 
dliwiają, między niemi zbywa na ludziach posiada- 
jących dość wiadomości i praktycznego usposobienia, 
aby publiczne urzęda piastować mieli< Qdpowiedź 
ta miała za sobą słuszność przed 10 lub 15 laty 
lubo nie bezwarunkową; wówczas nie bardzo mogli ` 
usprawiedliwiać Polacy swoje do urzędów pretensye, 
Od tego jednak czasu, mianowicie zaś po r. 1848 
rozważri przywódzcy polscy bezustannie pracowali 
nad tćm, aby młodzież polska zarzuty pruskićj biu- 
rokracyi w niwecz obróciła, a starania te nie pozo- 
stały bez skutku. Na uniwersytetach pruskich, mia- 
nowicie w Berlinie i Wrocławiu zawsze dużo Pola- 
ków bywało, lecz kiedy dawnićj lata nauk uważali 
za chwile zabaw, wolne od troski i mało co więcej 
przynosili z sobą korzyści do domu, prócz dobrćj 
znajomości berlińskich winiarni i tylko tyle wykształ- 
cenia ile go nabrali w cukierni pod Lipami, tudzież 
mnićj lub więcej długów, dziś Polacy w Berlinie i 
Wró'ławiu odznaczają się w naukach, pracy i wy- 
trwałości, a właśnie ci najbardzićj, którym na wro- 
dzonych zdolnościach zbywa, Dążność ta przyniosła 
już skutki. Przed 5 i 10 laty pracowało przy tu- 
tejszych sądach wszystkiego może 5 Polaków jako 
referendaryusze i auskultatorowie to jest na najniż- 
szym stopniu praktycznej służby; polskich sędziów 
było bardzo mało w Księstwie, i to pozostałości 
z czasów Księstwa Warszawskiego. Dziś trzech tylko 
jest adwokatow polskich w Poznaniu odkąd zmarł 
czwarty ów znany rzecznik Krauthofer - Krotowski, 
który za prawdę starczył za wielu w swo,ćj za da- 
leko doprowadzonćj gorliwości narodowej; a z tych 
trzech jeden nazwiskiem do Polaków liczyć się może, 
dwaj zaś drudzy wprawdzie całą duszą Polacy i nie 
umiejący po niemiecku pochodzą jeszcze z dawnych 
polskich czasów i są to starcy po 70 i 86 lat liczący. 
Za lat kilka stosunek ten zmieni się całkiem; obecnie 
15 do 20 młodych prawników polskiego plemienia 
pracuje przy tutejszych sądach, a liczba ich prze- - 
wyższa liczbę niemieckich auskultaterów i referen- 
daryuszów. Już teraz znajdzie pomiędzy młodszymi 
sędziami poznańskiemi wielu Polaków, a liczba ich 
od czasu do czasu zwiększać się zapewne będzie. 
Również zwolna chwytać się będą Polacy adwoka- 
tury, a przynejmnićj nie zostawią jéj wyłącznie w rę- 
R e ohi Przytćm pól mę tu zważyć, że 
młodsi polscy prawnicy są powiększćj ści 
rodzin szlacheckich dziś ferówe: barów. żamoścyth. 
w jak ‘dobrém świetle wydaje się ta dążność owćj 
przyciśnionćj szlachty polskićj, której cdwaga miała 
zdaniem jednego z deputowanych sejmu frankfurtskiego 
z ostatecznej lewćj polegać tylko na tańcowaniu mazura i 
stawianiu barykad, wobec „dziedzicznych namiętności“ 
wyższćj i bogatćj niemieckićj szlachty z jćj « niuzyazmem 
dla sportu z jéj wyścigami pieszemi, jak toniedawno 
miało miejsce między dwoma wysokiego roda ofice- 
rami gwardyi w Berlinie. Przy tutejszym sądzie po- 
wiatowym pracuje jako auskultator syn znanego je- 
nerała Chłapowskiego, który znaczny posiada mają- 
tek, następnie jak niedawno polskie dzienniki dono- 
siły syn jednego z najbogatszych właścicieli ziem- 
skich w prowincyi promowowany był w Berlinie do- 
ktorem obojga praw. Podobnych przykładów można- 
by więcćj jeszcze przytoczyć. Zawód natomiast waj- 
skowy i administracyjny mnićj nęci do siebie Pola- 
ków, lubo i pod tym względem na przykładach nie- 
zbywa. I tak zawodowi wojskowemu poświęcił się 
syn znanego hr. Tytusa Działyńskiego na własne żą- 
danie swego ojca i służy w artyleryi na awans. 


Francya. 


Paryż 26 grudnia. Monitor pisze dzisiaj o tego” 
rocznych działaniach wojennych w Afryce: „Armia 
algierska uświęcając nowy rząd świetnem £ er 
ztwem, zasłużyła się Cesarzowi i Franeyi. = $ 
oną obszarów, wziętych już w posiadanie SM P'I- 
skich interesów, a zarazem ułatwiła post” q SIĘ 
w nowe okolice. Bo jężli tak zwane e aŻa= 
nem być może ga najkorzystniejsze Hron P. goain 
czych przedsiebiorstw, to zZ O caon TRINA 
Kabylii zdaje się rę z natury Pr ą Pos 
mysłowych zakładów ; d » 
m naszym trogę w głąb Afryki; 
handlowym stosunko dyspozycyi koczujące Plemiat š 


oddaje ono do naszój 
i aijai aat Oazów; DAardzo szacowne narzędzia 


do organizacyi i prowadzenia wielkich handlowych 
kara w e dziennik ogłasza dalćj rozciągły raport je 
to 


Tenże dzien 
nerała Pellissier o, wzięciu twierdzy aghuat. 
nadużycie nie spiamiło te- 


zmiego wyjątek: „Żadn? 
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go zwycięstwa. Moja główna kwatera wkrótce R o a JARE" a a SIE SZK 
na była kobiet i dzieci. Zabijano tylko far atyków, 
którzy z bronią w ręku opierali się. Liczbę pole- 
głych Żołnierzy szeryfa podać mogę na 700, a jeszcze 
będę niżćj rzeczywistości, Dziedzińce niektcrych 
domów pełne były trupów, a krew lała się tam jak 
woda. — W nocy po wzięciu twierdzy zgłosiło się 
okvło 300 ludzi, którzy ukrywali się przez dzień po 
ogrodach, i ci broń złożyli. W tćj chwili mamy 450 
zdolnych do broni jeńców, » przeszło 1,200 kobiet 
i dzieci. Co się stało z szeryfem Ouergli, dotąd nie 
wiadomo. Sądzą. niektórzy, że uszedł z konnicą na 
puszczę, ale więcćj jest prawdopodobnem, że zginął 
wśród szturmu, 

— Nantejski dziennik legitymistyczny Esperance 
du Peuple oburza nę. na twierdzenie p. Granier de 
FORMEBAC w dzienniku Constitutionnel, jakoby 88 

Iko legity mistów - usłuchało wezwania hrabiego 
Pani i podało się -do dymisyj, Espérance od- 
powiada na to, że z saméj Rady jene alnej jćj de- 
partamentu (Niższćj Loary) wystąpiło 17 członków, a 
z Rady gminnćj Nantejskićj Ściu. W bliższe szcze- 
góły ani w obliczanie wszystkich legitymistycznych 
dymisyj wdawać się nie chce, aby, jak powiada, pana 
Granier de Cassagnac ne przestraszać. 

— Rada municypalna paryzka wyznaczyła summę 
12,500 fr. na wybicie medalu na pamiątkę cgłosze- 
nia Cesarstwa. Medai ten przedstawiać będzie po 
jednćj stronie wizerunek Napoleona III, po drugićj 
koronę cesarską z datą 2 grudnia. Cesarz. irda 
złoty, członkowie jego rodziny srebrne medale, a 
wyżsi urzędnicy bronzowe. 

— Ministeryalna korespondencya litografowana pa- 
ryzka podaje następującą wielce nieprawdepodubną 
wiadomość : „Mapewniają nas z wiarogodnego zródła, 
że Cesarz przed odjazdem swoim do Compiègne od- 
mówił przyjęcia pewnćj noty zbiorowćj mocarstw 
północnych, czując się obrażonem niektóremi jéj wy- 
rażeniami.* 

— Panteon zwrócony będzie służbie bożćj od 3 
stycznia. Arcybiskup paryzki celebrować będzie przy 
tej nęoczystości. 


Turcya. 


: L'Impartial de Smyrne donosi: W skutku jawne- 
go buntu, jaki Czarnogóra (Cara-Dagh) przeciw 
prawćj zwierzchności sułtana podniosła , rząd zawia- j 
damił reprezentantów obcych mocarstw, na dniu 
14 grudnia 1852 r. (4 Rebi-ul-ewel 1269), że na- 
kazał blokadę tego dystryktu. Wojska rządowe o- 
trzymały nakaz pod wodzą Omera paszy, naczelni- 
ka Rumelii, przytłumić bunt i przywrócić spokojność 
w Karadagu. Pomieniona nota brzmi: „Mimo łago- 
dności wysokićj Porty względem Czarnogórców za- 
mieszkałych w państwie tureckićm, takowi naduży- 
wając zawsze tej łagodności, nieprzestali sąsiadom 
swoim wszelkich vyrządzać krzywd. Niedawno 
przymusili lud w okolicy Herseku do powstania, na- 
padli wiele wsi i zrabowali je. Usiłowali również 
nakłonić do buntu mieszkańców Pirisu, którzy się 
zawsze odznaczali lajalnością, ale im się to niepo- 
wiodło; napadli więc na nich, wymordowali i domy 
ich puścili z dymem. Swieżo napadli wieś Jadwik 
pod Skadarem i warownię opanowali. Kiedy rzezie 
iierseku i Pirisu doszły do wiadomości W. Porty, 
uznała takowa konieczność powstrzymania powtó- 
rzeń podobnych czynów. Postanowiono zatćm wy- 
słać do Heratu i Skutari woj:ko dla przywrócenia 
i zapewnienia porządku w tych ziemiach. Dla prze- 
szkodzenia iżby buntownicy nie zaopatrzyli się 
w broń i amunicyę, rząd J. C. Mri nakazał blokadę 
całego wybrzeża czarnogórskiego, a w tym celu 
wysłaną została flota. Raczysz pan poseł. zawia- 
domić o tóm swoją kancelaryą w stolicy i swoich 
konsulów na wybrzeżu czarnogórskićm , aby mogli 
stósowne przedsięwziąść kroki aż do zawieszenia 


blokady“. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna, 


— W nr. 1851 stan uniwersytetów w państwie austryackióm 
był następujący: Wiedeń 116 professorów, docentów, zastępców 
itd., 2416 uczniów (151 teologów, 1034 prawników, 842 le- 
karzy, 386 filozofów), opłaty wynosiły 47,545 złr., stypendy= 
stom w 1óm półroczu 259, w 2ém 236 wypłacono 73,465 złr. 
Gradec 34 prof, 457 uczniów 110 teol., 326 praw., 21 fil.), 
80%5 stypendya (stypendystów 70 i $8 w obu półroczach)— 
Insbruk 15 prof, 218 ucz. (197 pr. 21 fil), 4551 złr. opłata, 
4987 stypendiów na 40 uczn. — Praga 109 prof, 1800 ucz., 
(186 teol, 718 praw, 317 lek, 169 fil), 23,446 opłata, na” 


„EE BRRR: E E wiar aó- oki 


87 stypendystów 24,840 złr. — Ołomuniec 23 prof., 812 ucz. 
(142 teol, 151 praw. 19 fil.), kolegia 38650 zlr., na 12 sty- 
pendystów 1140 złr. — Lwów 31 prof, 699 ucz., (308 teol., 
392 pfaw., 89 fil), 4490 złr. opłata, na 53 styp. 6860 złr.— 
Kraków 49 prof., 249 uczn., 2830 złr. opłata, na 7 styp. 
903 złr. — Pawia 49 prof., 1619 uczn., (983 praw., 346 
fil.), 91 styp. w kolegiach utrzymywanych. — Padua 49 prof., 
1574 uczn., (105 teol., 557 praw., 511 lek., 401 fil.). — 
Peszt 712 prof., 419 uczn., (54 teol., 115 praw., 247 lek, 
3 fiL), 5308 złr. opłata, na 103 stypendystów, 11,960 złr. — 
Trzy węgierskie akademie prawne: Preszburg, Koszyce, W. Wa- 
rażdyn 18 prof., 128 uczn., 15 styp. na nich 760 złr. i 50 
duk. — Akademia prawna chorwacka w Zagrzebiu 6 prof., 
38 uczn. — Akademia prawna w Herrmanstadt T prof., 41 
uczn.; 340 złr. styp. na 8 uczniów. — W ogóle w 10ciu 
austryackich uniwersytetach i 5ciu akademiach prawnych 588 
profesgorów (61 teol, 140 praw. 181 lek, 201 filoz.), 9546 
uczniów się znajdowało, a mianowicie 1072 teol (między tymi 
271 Greków-Unitów), 4637 prawników (116 żydów), 2860 
lekarzy (285) żydów, 1477 filozofów (62 żydów). 

— Wielki „wąż morski * pojawił się na Tamizie! Potwór 
ten, który peryodycznie pojawiał się po dziennikach amerykań- 
skich i angielskich, ilekroć burzliwe morze polityki upadło, za- 
bity i zasolony został w zeszłym roku, a teraz na nowo poja- 
wia się pod samemi murami ratusza City, Na szczęście wąż 
ten nie był zjawiskiem dziennikarskićm, ale prawdziwym potwo- 
rem morskim, który zabłąkał się na rzekę z przypływem mo- 
rza i po opadnięciu wód uwiązł na mieliźnie. Jest to węgórz 
morski, nader rzadko tój wielkości widziany, bo aż 15 stóp 
długi. 

— Dalsze przedstawienia dramatu Klingemanna p. n. „Mar- 
cin Luter“ zostały w Wrocławiu zakazane przez polityę, za- 
pewne ze względu na liczną ludność katolicką tego miasta. 

— Gustaw Kórner, który miał udział w zaburzeniach frank- 
furtskich w r. 1830 i uszedł do Ameryki, został teraz obrany 


gubernatorem w Illinois. » 

— Pani Beecher Stowe autorka „Uncle Tom's Cabin na- 
pisała nową powieść p. t. „Mark Sutherland or Power and 
Principle*, która maluje wpływ instytucyj angielskich na rozwój 
talentów. 
O i z 

Przyjechali do Krakowa od dnia 30go do dnia 31go0 grudnia: 
Józef Dzianott z Olszan. Antoni Timel z Wiednia. Dymitr Ghika 
z Drezna. Jan Götz z Wiednia. Wilhelm Miketta, Stanisław Nic- 
siołowski z Prus. Izydor Pfau, Helena Boznańska ze Lwowa. 

Wyjechali; Aleksander Gadomski do Rętowni. Wilhelm Mi- | 
ketta z żoną do Biskupic. Józef Chapmann do Wiednia. Franciszek 
Szołajski do Hohenheim. Panna Maryanna Stalińska do Cieszyna. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegraficzne « dnia 31 grudnia. Motaliki 5-proc. 
95. — Metaliki 4 /,-proo. 84'/,,. — Metaliki 4- Fiza T. — 
4-proc. u 1550 r. 92 2'/,-proo. 48, 1-proc. 19'//. 
z ciągn. z 1830 r. 250, 302',. — Augsburg 1103. — Londyn 
10 kr. 46—49. Paryż 129',,, — Akcye Bankowe 1346. — Akeyo 
koloi żel. póła. Kerdyn. 240. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 977/6. 

B. 116',. Ost-Donau Dampfsch. 726. 

Kurs krakowski 1 stycznia. aa 96'/,.— Praski kurant 
101*,.— Imperyały ros. 34 gr. Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 15 — Listy Król Pols. z kup. dają 101—, 
żądają. — Listy zast. galio: s kupon. dają 92 — sda 92. 
Cwancygery stare 103, nowe 103*/,. 

Kurs lwowski z dnia 26 grudnia. Dukat holend. 5 zr. 12 kr. 
Dukat ces. 5 zër. 17 kr. — półimperyał vos. 9 złr, 16 kr. — 
Rubel ros. 1 gër. 48 kr. — Talar pruski i złr. 39 kr.]— Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 gr. 20 kr.— Kurs listów zast. w gal. 
stan, Instytucie kredyiogyh: Kupiono prócz kuponów 100 po — 
złr. — kr. wm. k. 6 Sprzedano,100 po — zdr. — kr. — Da- 
wano za 100 złe. — kr. — — Żądano złr. — kr. —. 

Kars wiedeński s daia 30 gradnia. — Motaliki 943,.— Nowa 
pożyczka. 84!,. — Akcye Bangu Wied. 1342, — Axcye kolei żal. 
szl. 243. — Agio od złota 14. ©d.srebra 9!,, 

Kurs wrocławski z d, 30 grudnia. Banknoty austryaok. 91", ż. 
Banknoty polskie 981, á Listy zastawne polszie dawne i 
nowe 987,, ż. — Listy zastawne poznań, 4% 105! ż., dto 

34% 971, sk — Kolej Krak. -górne-szląs. 94!, $ 


URZĘDOWE, 
Kundmachung 


[N. 10,373—17.956.] Zur provisorischen Besetzung der Jj dem 

agistrate in Alt-Sandec erledigten Stelle'eines Stadtkassiers wo- 
mit der Gehalt von dreihunderifäafzig Gulden CMze und eines Stadt- 
kassa Kontrolers, womit der Gehalt von zweihunderi fünfzig Gulden 
CMze wie auch die Verpfli 'chtang verbunden ist, eine dem Gehalte 
gleichkommende Kaution zu erlegen, | "und, bei dw Magistrate im 
Kanzleidienste Aushii'fe zu leisten, wird hiermit dér Konkurs aus- 
geschrieben, 

Die Bewerber haben bis Ende Jänner 1853 ihre gehörig belegten 
Gesuche bei dem besagten Magistrate, und zwar, wenn sie schon 
angest. lit sind, mittelst ihren vorgesctźteń Behörde, und wenn sie 
nicht in öffentlichen Diensten stehen, mittelst des Kreisamtes jn 
dessen Bezirke sie wohnen, einzureichen und sich über Folgendes 
anszuweisen : 

a) über Alter, Geburtsort, Stand und Religion ; 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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W DRUKARNI CZASU. 


b) über das dł o zum Stadtkassier, dann die twae 
zuriskgelegten Studien, wobei bemerkt wird, dass jene den 
Vorzug erhalten, welche die Komptabilitatswisgenscha ft ge- 
hört, usd die Prüfung aus selber gut bestanden haben; 

c) über "die Kenntniss der deutschen und polnischen Spraclie; 

d) iiber das untadelhafte moralische Betragen, die Fahigkeiten, 
Verwendung und die bisherige Dienstleistung, und zwar 50, 
dass darin keine Periode ühersprungen werde; endlich 

e) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade sie mit den 
übrigen Beamten des Alt- Sandecer Magistrats verwandt cder 

verschwägert sind. 
Von der k. k. Gubernial-Commission. 


Krakau am i Sten Dezember 1852. (1619-3) 


Inser eraty. 


Nakładem braci Bornträgerów w Królewcu 


wychodzi i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


w Krakowie u Ø. E. Friedleina 


DOKZADNY SŁOWNIK 


niemiecko-polski, 
krytycznie wypracowany 


przez Ró. C. Mrongoviusa 
wydanie trzecie poprawne i bardzo pomnożone 
wydał Dr. WWyszomićrski 
w trgech seszytach w formacie wielkiego Sva. 
I. Zeszyt, składający się a 20stu arkuszy, kosztuje 1 talar. — 
Zeszyty IL i II. wyjdą w połowie roku 1853 i cena całego 
RA U o format i lepszy papier 


dzieła wynosić bedzie talarów 3 i 6 srebr. groszy. 
3) Zmiżona cena, która dawnićj wynosiła tal. 4 i11 arbrgr. a dziś 


Zaletę tego nowego dwieda stanowią: 
Sa 2a DT Bracia Borntrager. 


N»jwiększa dokładność i R z o kilka tysięcy wyrazów. 
Królewieo. 


In unserm Vaik erschien so eben und ist-in 


allen Buchhandlungen zu haben: 
ausführliches deutsch - polnisches 


Wörlerdud 


kritisch bearbeitet 
von Ch. ©. Mrongovius 


3te um viele Tausend Wörter vermehrte Auflage, 
herausgegeben von 
D. Wyszomierski 
in 3 Lieferungen im grössten Lexicon-Formate. 
I. Lieferung 20 Bogen. Broschirt. Preis 1 Rth. — Die II. und IT. 


Lieferung erscheiot bis Mitte 1853 und wird der P d - 
zen 3 Rth. 6 Sgr. nicht übersteigen, par 


Die Vorzüge dieser neuen Auflage des anerkannt vorstigli. 
Werkes bestehen: SRR 


1) in móglichster Vollständigkeit und Vernehmung der Wörter der 
friiheren Ausgabe um viele Tausend; 

2) in-besserem grözserem Formate und besserem Papiere; 

3) in geringerem Preise, welch n stett früher 4 Rth. 11 Sgr. jetzt 


ESER bete; Gebriider Borntrager. 


Königsberg. 

W Kamienicy p 
GRODZKIEJ pod L. 180 jest każdego 
czasu do wynajęcia: Drugie piętro, składa- 
jące się z Śmiu pokoi porządnie umeblowa- 
nych, 2ch przedpokoi, tyleż kuchni i spi- 
żarń; mogące być na dwa pomieszkania podzielo- 
ne, z osobnemi piwnicami, oddzielnym strychem, 
schodami ogrzewanemi i oświetlanemi. Bliższa wia- 
domość na miejscu u zawiadowcy kamienicy. 1673-3-1 


przy ulicy 


Gstatnie Wiadomości. 


Jego Excellencya Namiestnik, Agenor hr. Go- 
łuchowski, przybył do Krakowa wczoraj o godz, 
9 wieczór. 

Depesze telegraficzne: Paryż 29yo grudnia: 

ziś jak słychać, posłowie dworów północnych 
mieli złożyć swoje listy uwierzytejninające wraz 
ze wspólną notą dyplomatyczną. 

Londyn 29 grudnia (telegrafem podmorskim ), 
Na posiedzeniu parlamentu ogłoszono doniesioną 
już listę ministrów. 

Amerykańskie dzienniki donoszą . że francuska 
flota Semano, wschodni półwysep Dominego za- 

ła. 

s Turyn 26 grudnia. Cofn! qcie prawa o mał- 
żeństwach, wielkie sprawiło wrażenie, i powsze- 
chnie mówią o bliskich ważnych zmianach tutej- 
° | szego systemu rządowego. 


ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDZCA, 


